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Łirty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo­

du", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po 
niedziałki i  dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 99 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulio» 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie 
Wrocławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse 
1 M. Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

to n n m era ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (ber odsyłki): miesięcrnie 1 korona 60 hal., kw artalnie 4 kor. 
$0 hal., roornie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca aię miesięcznie 40 hal. — W  A n s t r y i :  
Bieiięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kw artalnie 7 marek. — 
W Innych krajach kw artalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresn dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami!
1

Czas odnowić przedpłat?!
Prenumeratorów „Naprzodu11 upraszamy 

o rychłe odnowienie przedpłaty na w rzesień
celem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien­
nika.

Kto do 5 w rześnia nie odnowi przedpłaty, 
temu dalsza przesyłka „Naprzodu" zostanie  
Wstrzymaną.

Prenumerata na miesiąc wrzesień
wynosi:

W Krakowie bez odsyłki . . . . K I'60  
W Krakowie i Podgórzu z doręcze­

niem do domu................................ K 2 ‘—
W Austryi z przesyłką pocztową . K 2 '— 

Abonentów m iejscowych uprasza się, aby 
z odnowieniem prenumeraty, zmianą adresu 
zwracali się wprost do administracyi pisma 
Sławkowska 29, a nigdy za pośrednictwem 
roznosicieli pisma.

Administracya „Naprzodu11.

Z'początkiem września rozpoczniemy druk 
nader interesującego felietonu p. t.:

WALKA REWOLUCYJNA
POD ZABOREM ROSYJSKIM.

W rażenia i fakty  z ostatnich la t dziesięciu.

Autor, jeden z najwybitniejszych naszych 
towarzyszy, pracujących w szeregach Polskiej 
Partyi Socyalistycznej, roztacza w szeregu 
opisów całokształt potężnego pasowania się 
polskiego prołetaryatu z przemocą rządów 
carskich i ze starym ustrojem społecznym 
W Polsce.

Rzecz cała napisana barwnie i zajmująco, 
a nasi czytelnicy w Galicyi poznają cały 
ogrom przeciwieństw, męczarni i poświęceń, 
składających się na wyzwolenie polskiego 
Prołetaryatu pod zaborem rosyjskim.

Redakcya „Naprzodu11.

Z  D N I A .
Kraków, 1 września.

„Pomoc“ dla powodzian.
Po strasznej klęsce tegorocznej, jaka kraj 

hasz nawiedziła, miała prawo opinia publi­
czna spodziewać się, że rząd tym razem przy­
najmniej spełni swój obowiązek i pośpieszy 
z pomocą dotkniętym klęską powodzi.

Namiestnik hr. Potocki  wobec deputacyi 
ludowców rozpływał się w najrozmaitszych 
obietnicach, przyrzekając między innemi so­
lennie, że „władze podatkowe nie będą utru­
dniały likwidacyi szkód i przy odpisywaniu 
podatków będą szły na rękę ludowi"— 
a leiborgan hr. Potockiego „Czas" wypisywał 
najfantastyczniejsze historyę o tem, co to 
„rząd krajowy" (t. j. namiestnik) zrobił dla 
powodzian.

Wykazaliśmy już w swoim czasie bezpod­
stawność reklam, urządzanych dla namiestni- 
czej osoby, przytaczając liczne fakta — mię­
dzy innymi znany już okólnik kraj. dyrekcyi 
skarbu, nakazujący w okolicach dotkniętych 
powodzią ściągać podatki w drodze egzeku- 
cyj — oświetlające w należyty sposób „po­
moc" rządu dla powodzian.

Obecnie dochodzą do publicznej wiadomo­
ści nowe fakta, dowodzące, że mimo klęsk 
i ogólnej nędzy rząd z całą bezwzględnością 
przyciska śrubę podatkową, a zarazem cha­
rakteryzujące wartość s łowa namiestni ­
kowskiego,  danego nie tak dawno temu 
deputacyi. *

Oto w Krakowie administracya poda­
tków odrzuca wszys tkie  podania o od­
pisanie pódatków, wnoszone przez dotknię­
tych powodzią.

Sam „Czas" zaś, który pisał niedawno te­
mu, że, dzięki energii namiestnika, polecono 
w gminach, nawiedzonych wylewami, wstrzy­
mać egzekuc/e, zachorowawszy widocznie na 
słabą pamięć, zamieszcza obecnie w nrze 198 
z 1 bm. następującą wiadomość:

E g z e k c y e  n a  p o w o d z i a n a c h .  Z B o ­
c h n i  piszą nam, że w całym powiecie wywołał 
wielkie zaniepokojenie fakt, że starostwo bocheń­
skie rozesłało pismo do obszarów dworskich i 
gmin, w którem, powołując się na r e s k r y p t  
k r a j o w e j  d y r e k c y i  s k a r b u  z d. 1® l i p c a  
b. r ., zawiadamia, że „po upływie dni 14 po 
term inie wyznaczonym przez odnośny c. k. urząd 
podatkowy do spłaty bieżących podatków i zale­
głości dla mieszkańców (tamtejszego obszaru dwor­
skiego) tam tejszej gminy b ę d ą  p r z y p i s y w a ­
n e  o d s e t k i  z w ł o k i ,  a po upływie czterech 
tygodni z a r z ą d z o n ą  z o s t a n i e  e g z e k u c y a  
m o b i l a r n a ,  a w ślad za tem p r z y p i s a n i e  
n a l e ż y t o ś c i  e g z e k u c y j n y c h  od  e g z e k u ­
c y j n e g o  u p o m n i e n i a  i d a l s z e  k o s z t a  
e g z e k u c y j n e  od  f a n t o w a n i a  i d o r ę c z e ­
n i a  e d y k t ó w ,  a w d a l s z y m  c i ą g u  e g z e ­
k u c y j n a  s p r z e d a ż  r u c h o m o ś c i " .  —  Nad­
mienić wypada, że wiele gruntów  w powiecie 
bocheńskim s t o i  do  d z i ś  d n i a  p o d  wodą . . .

WiatAjmość ta mówi sama za siebie. Po­
wiat bocheński należy do tych właśnie, w 
których powódź zrządziła najstraszliwsze 
klęski, rzucając tysiące ludzi na pastwę bez­
nadziejnej nędzy. Mimo to wprawia się w 
ruch cały aparat egzekucyjny z wszystkimi 
kosztami, co nawet tych, którzy mieli jeszcze 
możność uratować z powszechnej klęski re­
sztki swego mienia, musi doprowadzić  
do ruiny!

Czegb nie dokonała jeszcze klęska powo­
dzi, to zrobią ostatecznie egzękucye po­
datkowe.

Nie ulega kwestyi, że podobne zarządze­
nia — w myśl wspomnianego reskruptu kra­
jowej dyrekcyi skarbu — zostały już lub 
zostaną wydane i w innych powiatach.

Oto, jak wygląda „pomoc" rządu dla po­
wodzian, energia i troskliwość namiestnika, 
tak szumnie reklamowane w „Czasie", i przy­
rzeczenia p. hr. Potockiego,  że „władze 
podatkowe będą szły na rękę ludowi".

Nad zniszczonymi powiatami unosi się wi­
dmo tyfusu głodowego, tysiące rodzin w bez­
nadziejnej nędzy z trwogą oczekuje jutra, a 
egzekutor podatkowy spacerować będzie, jak 
zwykle, po nieobeschłych jeszcze po wylewie 
wsiach i zabierać resztki tego, co dało się 
jeszcze uratować, bo rząd potrzebuje poda­
tków na próby z nowemi haubicami itp. „ko­
nieczności państwowe".

Że w zamian za to ludność otrzyma w 
„darze" co najwyżej... przedłużenie s łuż­
by wojskowej — to przecież nie powinno 
nikogo zadziwiać.

Jest to tylko jedna więcej charakterysty­
ka troskliwości o dobro ludności tego rządu, 
przyzwyczajonego — dzięki parlamentowi, o- 
partemu na przywilejach politycznych nieli­
cznej klasy— do lekceważenia sobie intere­
sów ludności.

List z Królestwa.
Dąbrowa Górnicza, 30 sierpnia.

Demonstracyjne pożegnanie. — Aresztowania na gra­
nicy. — Brutalność oficerów moskiewskich. — Ugodo­

wa filisterya.
Niedawno otrzym ali wyroki towarzysze, a re­

sztowani w Zagłębiu w 1901 i 1902 r., razem 
około 80 osób. K ilkanaście osób skazano na 3 
i 4 la ta  zesłania na Sybir, resztę na osiedlenie 
pod dozorem policyjnym w Rosyi, w północnych 
i wschodnich guberniach, oraz na dozór policyj­
ny w miejscu urodzenia. Charakterystyczne, że 
i ci więźniowie, którzy zachowywali się marnie

na śledztwie i zasypywali towarzyszów, otrzy­
mali kary  nie mniejsze od tych, którzy przez 
cały czas trzym ali się dzielnie, odpychając ener­
gicznie szatańskie pokusy żandarmów. Kiedy 
ostatn ią partyę więźniów z te j sprawy wywożo­
no n a  zesłanie, na dworcu kolejowym zebrało 
się około 500 osób, które urządziły wysyłanym 
dem onstracyjną owacyę. Śpiewano „Czerwony 
sztandar" i „W arszaw iankę".

W  ostatnich czasach ogromnie został wzmo­
cniony dozór nad przyjeżdżającymi z za kordonu. 
Żandarm i wchodzą do wagonów na każdej s ta ­
cyi niemal i pilnie obserwują jadących. W  cią­
gu ostatnich dwóch tygodni na granicy w So­
snowcu wzięto cztery kobiety z lite ra tu rą  nie 
legalną. T rzy Polki, z wydawnictwami patryoty- 
cznemi i jedną Rosyankę (dnia 26 b. m.), ja ­
dącą z Szwajcaryi z rosyjskiemi wydawnictwami 
rewolucyjnemi.

W  Sosnowcu zjawiło się do kaw iarni wiedeń­
skiej sześciu oficerów kozackich, strąbionych już 
należycie. 'W darli się do sali bilardowej, po­
chwycili za kije i oświadczyli, że oni te raz  bę­
dą grali. Gospodarza, który począł ich mitygować, 
zelżyli w nadzwyczaj brutalny sposób. Zachowy­
wali się wogóle tak, że wszyscy Polacy musieli 
się jak  najspieszniej wynieść z kaw iarni, chcąc 
uniknąć grubszej aw antury z pijanymi przedsta­
wicielami „chrystoljubiwawo w oinstw a".

Wogóle żołdactwo moskiewskie, to prawdziwa 
plaga nasza. Oto n. p. do cukierni Roszkow­
skiego wchodzi oficer straży pogranicznej i sły­
sząc, że właściciel cukierni mówi po polsku, po­
czyna wrzeszczeć w niebogłosy, domagając się 
języka rosyjskiego i zagrażając, że poszle po poli- 
cyę, jeżeli gospodarz odezwie się po polsku. Go­
spodarz stchórzył i bojąc się o los swego in te­
resu, nie dał najezdnikowi należytej odpowiedzi, 
co go i jemu podobnych, jeszcze bardziej rozzu­
chwali.

W ogóle filisterya nasza zbyt je s t uległa i u- 
godowo usposobiona, aby przedstawiciele „naro­
dowości panującej" nie mogli się znęcać nad 
nią. Tak n. p. w Będzinie istnieje resursa (t. zw. 
będzińsko-sielecka), w której inteligeneya polska 
Zagłębia b ra ta  się w najlepsze z wszelką woj­
skową kanalią moskiewską. A.

Przegląd polityczny.
Kryzys w ęgierska. Podaliśmy w telegram ach 

pogłoskę, podawaną przez pisma wiedeńskie, iż 
na następcę K h u e n a  upatrzony został W  e- 
k e t l e .  W  sferach budapeszteńskich tw ierdzą, 
iż W e k e r l e  podjąłby się utw orzenia gabinetu 
pod warunkiem pewnych ustępstw  dla opozycyi

J . ZANGWILL.

U R IE L  A C O S T A .
(Z cyklu „Marzyciele z Ghetto".)

Przełożył z angielskiego dr Z. G r  u e n  b e r g.
17)  

(Dokończenie.)

Następnie „Chacham" zaintonował psalm 
8̂-my: „Lecz on, będąc pełnym wyrozumie­

ją, przebaczył ich niegodziwości i nie zgła- 
^ił ich; odwrócił swój gniew i nie pozwolił 
Wybuchnąć swemu oburzeniu. Gdyż wspo­
mniał, że oni byli tylko ciałem, wiatrem, 
Ĵ óry przechodzi i nie wraca już nigdy", 
(jtem szeptem polecono Urielowi, by poszedł 
t*° miejsca wskazanego mu w synagodze i 
°^hażył się do pasa. Gdy to się stało, wyli- 
£zono mu trzydzieści ośm smagań biczem i 
krwawiącego jeszcze posadzono na gołej zie- 
jj> gdzie mógł przysłuchiwać się, jak zdej­
mowano z niego klątwę solennie. Nareszcie 
kazano mu wdziać ubranie i rozciągnąć się 
r zy progu synagogi. Skoro i temu dzikiemu 
Hdaniu zadosyć uczynił, cała kongregacya 
r zeszła po jego ciele, jak po rzeczy mar- 
^ ej, przyczem niektórzy kopali go w nabo- 
kym ferworze. Przez cały ten czas Uriel 

jj°został sztywnym, z twarzą jakby przyrosłą 
j0 ziemi. Mimo to poznał brata swego, gdy 

nie zawahał się deptać po nim. Poznał 
Po chodzie i po oddechu, tego nędznika, 

lórego tak bardzo zawsze kochał. 
ę. Członkowie kongregacyi po przejściu przez 
lało Uriela, opuszczali synagogę i nie wra­

cali już do niej, a kiedy w ten sposób i o- 
statni z kolei wyszedł, Uriel podniósł się i 
opuścił synagogę.

Na ulicy stały gromadki, rozprawiające 
żywo o strasznych scenach, których dopiero- 
co były świadkami. Na widok Uriela rozstą­
piły się, patrząc z podziwieniem i zgrozą na 
tę postać, kroczącą dumnie, która robiła wra­
żenie lunatyka, nie widzącego nic i nikogo. 
Ramiona Uriela były odrzucone w tył, gło­
wa podniesiona, twarz trupio-blada, nozdrza 
lekko drgające.

I nigdy już za życia nie ujrzało go oko 
ludzkie! Zamknięty w swej pracowni pisał 
gorączkowo, dniem i nocą, swoją autobiogra­
fię. „Exemplar Humanae Yitae", przykładem 
życia ludzkiego, nazwał tę swoją ostatnią 
pracę. Właściwie zawierała ona mało słów, 
odnoszących się do tego, co świat życiem 
zowie. Jedynie suche abstrakeye myśli wy­
pełniają te stronice, myśli, które doprowa­
dziły go do głębszego na życie poglądu, do 
wielkiego odkrycia o złem, „które wypływa 
z niezachowania praw natury i rozumu". 
Poczem szło piorunujące oskarżenie przeciw 
judaizmowi, a głównie przeciw rabinom, „któ­
rzy gotowi byliby ukrzyżować Chrystusa na 
nowo, gdyby się pojawił". Reasumując mą­
drość, zebraną na niwie swego życia, wyka­
zuje, jak potrzebną rzeczą jest, by każdy 
człowiek kochał swego bliźniego nie dlatego, 
że taka jest wola boża, ale z własnego po­
pędu i dla ogólnego dobra.

Ani judaizm, ani chrystyanizm nie jest 
wystarczającym. To, co jest dobrem w reli-

giach wszelakich, nie pochodzi z objawienia, 
lecz z uszanowania praw natury i rozumu. 
Miłość jest starszą, niż Mojżesz! Ona łączy 
ludzi, religie rozdzielają ich. Miłość, to har­
monia, religia, to rozstrój! Przy końcu po­
wiada: „Moje zadanie jest na ukończeniu, 
również i długa walka moja z rabinami. 
Sprawa moja jest o tyle wyższą, że polega 
na zamiłowaniu do prawdy, podczas gdy ra­
bini kierują się fałszem. Oni są adwokatami 
oszustwa i pragną niewolić ducha ludzkiego, 
ja zaś obstaję za prawdą i za naturalnemi 
prawami społeczeństwa ludzkiego, które win­
no być wolne od wszelkich przesądów i czczych 
ceremonij".

Skończył pisanie. Złożył pióro i naładował 
parę swych starych, srebrem okutych pisto­
letów. Potem usiadł znowu przy oknie, jak 
dawniej, oczekując sposobności widzenia Jó­
zefa, choć inne teraz względem niego miał 
zamiary.

Dzień mijał za dniem, a każdy wschód 
słońca spotykał Uriela na dawnem stano­
wisku obserwacyjnem przy wielkich lu­
strach.

Pewnego razu Józef przechodził koło jego 
domu, ale miał przy sobie Daniela, więc Uriel 
odłożył pistolet, bo chłopca tego kochał, choć 
nienawidził jego ojca. Innym razem Józef 
szedł w towarzystwie Janthy — więc Uriel 
znowu odstąpił od swego zamiaru. Czekał da­
lej! Ale za trzecim razem Józef był sam. 
Więc Uriel pochwycił za pistolet wycelo­
wał wprost na swego brata i strzelił. Chybił 
jednak. Józef, uciekając, narobił hałasu ta­

kiego, że ludzie powychodzili z domów, by 
zobaczyć, co się dzieje.

Uriel dziwił się temu niewymownie, że pier­
wszy raz w życiu ręka go zawiodła, ale opu­
ścił pistolet z desperacką rezygnacyą.

— Niema sprawiedliwości! — mruknął i  
spojrzał na niebo.

Jakież ono było szare! Jak zimnym i po­
sępnym był świat cały!

Poszedł do drzwi i zaryglował je. Potem 
wziął do ręki drugi pistolet. Mimowoli spoj­
rzał na literę „G“ wyrytą na nim.

Gabryel! Gabryel! Co za wspomnienia łą­
czą się z tem imieniem! Trzebaż je było za­
mienić na „Uriela" ? Gabryel! Gabryel! Czy 
to nie głos matki, wołającej go do siebie, jak 
ongi z pośród krzewów winogradu i drzew 
oliwnych w słonecznej Portugalii!

Wyczerpany, nieliczący już na nic i na 
nikogo, wątpiący w sprawiedliwość ludzką 
na ziemi i w istnienie jakiegokolwiek bóstwa 
na niebie —■ Uriel Acosta oparł głowę na 
ulubionem swem biurku, przyłożył zimną lufę 
pistoletu do swego czoła, pociągnął za cyn­
giel i padł nieżywy na otwarte stronice swej 
księgi o przykładzie życia ludzkiego, „Exem- 
plar Humanae Vitae“.

Cienki, spiralny dymek unosił się nad nim 
przez chwilę i znikł, podobnie, jak niknie 
słaby dech każdego umierającego stwo­
rzenia!

Wiatr, który przeszedł i już nie wróci!
KONIEC.
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węgierskiej, mianowicie przeniesienia na W ęgry 
oficerów węgierskiego pochodzenia, zaprowadze­
nia języka węgierskiego w sądach wojennych, 
wreszcie wzmocnienia go w szkolnictwie wojsko- 
wem za L itaw ą. Aby zaś przyszły rząd nie miał 
przeciwko sobie pozorów, iż te  ustępstw a zostały 
wymuszone na nim przez opozycyę —  m ają one 
się pojawić w międzyczasie w drodze cesarskie­
go rozporządzenia.

Mając taką podstawę, przyszły prezydent mi­
nistrów, ewentualnie W e k e r l e ,  objąłby dopiero 
rządy: z opozycyą ma się unikać wszelkich per- 
trak tacy j; gdyby wszakże ustępstwa, jakie w 
dziedzinie wojskowej dostać m ają W ęgry, jej nie 
zadowoliły i obstrukcya nie ustawała, ma parla ­
ment zostać rozwiązanym i rozpisanymi nowe wy­
bory. „Egyetertes" wprawdzie podnosi już zarzut, 
że zażegnywanie wewnętrznego kryzysu przy 
pomocy uciekania się do korony i rozporządzeń 
cesarskich jest sprzecznem z pojęciem konstytucyi, 
jednakże w kołach politycznych tw ierdzą, iż opo- 
zycya skłonniejszą je st obecnie do porzucenia 
stanowiska nieprzejednanego i że w aha się, czy 
na razie nie przyjąć mniejszych ustępstw , odkła­
dając na czas późniejszy dalsze realizowanie 
swoich postulatów, inaczej mówiąc —  czy z pe- 
wnemi zastrzeżeniam i nie porzucić obecnie ta ­
ktyki ohstrukcyjnej.

W  tym duchu przemawiał już poseł Olay do 
swoich wyborców.

Są to jednak na razie tylko pogłoski i r a ­
chuby, których słuszność okaże się w niedalekiej 
przyszłości.

Likwidacya narodowo-socyalnych. Z G e t -  
t y n g i  donoszą, że kongres party jny  narodowo- 
socyalnych ostatecznie i jednozgodnie uchwalił 
rozwiązanie się stronnictw a. Za wstąpieniem do 
wolnomyślnego zjednoczenia wypowiedziało się 
111 delegatów, t. j. mniej więcej dwie trzecie 
wszystkich. Reszta, jak  już wiadomo, ma zamiar 
wstąpić do party i socyalno-demokratycznej.

Geometrya wyborcza burźuazyi zurych- 
skiej. Teraźniejszy t. zw. „wielki Zurych" po­
w stał w roku 1891 przez połączenie ze starym  
Zurychem prawie tuzina przedmieść i liczył 
w tedy 94 .124  mieszkańców. Z pięciu utworzo­
nych wtedy okręgów wyborczych, największe były 
dzielnica robotnicza A nssersihl (24 .288 mieszkań­
ców) i F lun tern  (24.515). Z biegiem jednak czasu 
oba te okręgi znacznie się rozwinęły, a zwłaszcza 
Anssersihl, który podczas spisu ludności w roku 
1900 miał już 58.901 mieszkańców, t. j. prze­
szło dwa razy więcej, niż przed 10 laty . Ale 
dziesięciolecie to zaznaczyło się jeszcze hardziej 
tem, że ten  okręg robotniczy coraz skuteczniej 
wyłamywał się z pod wpływów party j burżua- 
zyjnych i  s ta ł się najpoważniejszym terenem  po­
litycznym socyalnej demokracyi. Niebezpieczeń­
stwo, zagrażające burźuazyi, było tem  poważniej­
sze, że Anssersihl, wybierający 27 przedstaw i­
cieli do rady kantonalnej, był największym okrę­
giem wyborczym w kantonie.

Oburzenie burźuazyi, która w Szwajcaryi nie­
mniej reakcyjne miewa pomysły, niż gdzieindziej, 
znalazło wyraz w projekcie nowej ustaw y, po­
dług któłej Anssersihl ma być podzielony na 3 
okręgi wyborcze. P rzy  pomocy przeciwsocyalisty- 
cznie usposobionych menerów chłopskich udało 
się wystraszonej burźuazyi w radzie kantonalnej 
przeprowadzić ową „geometryczną" innowacyę z 
takiem  burżuazyjnie dowcipnem obliczeniem, aże­
by po rozdzieleniu Anssersihlu na trzy  okręgi, 
socyaliści tylko w jednym mogli zachować bez­
względną większość. P ro jek t te j ustawy, upozo­
rowany technicznemi potrzebami zarządu miej­
skiego, ma w tych dniach być poddany głosowa­
niu powszechnemu w Zurychu.

Towarzysze!
wyborczą!

Agitujcie za reformą

Klerykalne „zasady".
Przeszło rok temu ks. Charszewski wystą­

pił w jednem z pism warszawskich z dość 
ostrą krytyką bredni literackich biskupa Nie­
działkowskiego. Rezultatem tego było surowe 
skarcenie przez zwierzchność duchowną śmiał­
ka, który odważył się targnąć na nieomyl­
ność literacką (!) księcia kościoła. Znalazł 
się jednak obrońca krytyków w sutannach. 
Był nim ks. Kowalski, który w wolnomyśl- 
nym „Głosie" rozpoczął długotrwałą polemikę 
z „Przeglądem katolickim", dowodząc, że w 
rzeczach świeckich, a więc i literackich, na­
wet księdzu przysługuje swoboda sądu, cho­
ciażby przez to popadł w sprzeczność z bez­
pośrednim zwierzchnikiem swoim. Wprawdzie 
bardzo szybko ks. Charszewski, w obawie o 
własną skórę, wyparł się jakiejkolwiek soli­
darności z broniącym go kolegą, ale za to 
ks. Kowalski z coraz większym animuszem 
nacierał na nietolerancyjnych biskupów, aż... 
doczekał się, że znany ugodowiec. były dra­
gon w wojsku rosyjskiem, a teraz biskup 
płocki, hr. Szembek, rzucił nań formalną klą­
twę. Ks. Kowalski, winny zaledwie wypowie­
dzenia kilku elementarnych prawd, co do 
których w współczesnej Europie nie może być 
dwóch zdań, przyjął „przeciwności losu" z po- 
zornem męstwem, bo ze szpalt „Głosu" dał 
kilka jeszcze strzałów w stronę śmiesznej ar­
bitralności hierarchii kościelnej, i — opuścił 
Królestwo. Rozchodzić się poczęły pogłoski, 
że „bohaterski ksiądz" zamierza całkowicie 
zeiwać z katolicyzmem. Aliści „męczennik 
idei" okazał się godnym swoich sędziów. Gdy

już minęło sensacyjne zaprzątanie się jego 
osobą, a obudziła się widocznie tęsknota za 
synekurami, związanemi z dawnem dostojeń­
stwem, to zeszłoroczny bojownik o swobodę 
słowa umieścił w „Przeglądzie katolickim" 
następujące odwołanie:

„Niżej podpisany przeprasza biskupa swojego, 
Jego Ekscelencyę hr. Szembeka, za nieposłuszeń­
stwo i uważa wystąpienie swoje literackie w 
sprawie krytykow ania biskupa-literata za nieroz­
ważne i gorszące. Gdyby władza kościelna ży­
czyła sobie, abym co więcej napisał, gotów je 
stem wypełnić wszystkie jej zlecenia. Oświad­
czam przytem, że jak  byłem, tak  jestem  w ier­
nym synem kościoła rzym sko-katolickiego. —  
Ks. Teofil Kowalski, m agister teologii, doktor 
prawa, dawny redaktor „Śpiewu kościelnego", k a­
płan dyecezyi płockiej".

Ton tego odwołania jest tak wyjątkowo 
wstrętny, że nic prócz politowania dla jego 
autora budzić nie może. Cała zeszłoroczna 
afera miała niezawodnie jakiś podkład oso- 
bisto-geszefciarski, bo inaczej człowiek, który 
choć trochę liczy się z wypowiedzianemi 
przez się myślami, nie mógłby się zdobyć na 
takie dobrowolne upokorzenie.

Sprawę tę w swoim czasie omawialiśmy, 
nie przywiązując zbytniego znaczenia do alar­
mu, wywołanego przez Charszewskich i Ko­
walskich. Nieśmiały protest i natychmiastowe 
odwołanie, albo głośniejszy protest i żakow­
skie upokorzenie — oto drogi, jakiemi chadza 
„myśl" naszego kleru. Wychowani w atmo­
sferze pokornej służalczości niższych i bez­
względnego panoszenia się wyższych, przy­
zwyczajeni do sybarytyzmu życiowego — 
stają się klerykali niezdolnymi do poważne­
go, rzetelnego i godnego traktowania wła­
snych swoich zasad nawet w dziedzinie nie- 
kościelnej.

Przegląd społeczny.
Miejska Kasa chorych w e Lwowie. W  nie­

dzielę 30 z. m. odbył się dalszy ciąg walnego 
zgromadzenia miejskiej Kasy dla chorych we 
Lwowie, na którem dokonano wyborów do za­
rządu, sądu polubownego i wydziału nadzorczego. 
W  głosowaniu przeszła następująca lista:

Z grona robotników wybrani: Z a r z ą d :  Besen 
Filip, Jaworowski Nestor, Kachnikiewicz Stanisł., 
Kolbuszowski Edmund, K reiter H enryk, K uhner 
Izak, dr. Lówenherz H enryk, Segal P io tr, W o­
źniak Jan , dr. W yrostek Michał, W ysocki F ra n ­
ciszek, Zgodziński Zygmunt. Z a s t ę p c y :  B erger 
K arol Józef, Birnbaum  Gustaw, Hammer Marek, 
M anasterski Jan , Obmiński W ładysław , Śliwiń­
ski Michał.

W y d z i a ł  n a d z o r c z y :  B arańsk i Stanisław, 
B raunstein Adolf, Czower Józef, K itay  Zygmunt, 
Musielewicz Stanisław, Paszczak Onufry, Pordes 
Aron, W eigl Adolar. Z a s t ę p c y :  Lachowicz Ma­
ciej, dr. Makusz Jan , Metali Dawid, T icker W il­
helm.

S ą d  p o l u b o w n y :  Dąbrowski W ojciech, Gar- 
funkel Adolf, G laserm ann Maks, Goldman Lu- 
dwisch, Knoller Samuel, L itw in  P io tr, Losch H er­
mann, Obirek Julian , P ak  Eliasz, P ię ta  Antoni, 
Sachorowski Mieczysław, Zieliński W iktor. Z a ­
s t ę p c y :  H ausner F ranciszek, Kuszewski F ra n ­
ciszek, dr. Lau Izak, Paszkowicz Jan , P o rth  Ro­
bert, Telmany Tomasz.

Z grona pracodawców wybrani:
Z a r z ą d :  Dr. Diam and Herman, Gubrynowicz 

W ładysław , Janowicz Krzysztof, Lachs Herman, 
Loewenheck Jakób, Teodorowicz Adam. Z a s t ę ­
p c y :  Dudykiewicz Michał, H eller Oskar, Lew ic­
ki Bolesław.

W y d z i a ł  n a d z o r c z y :  Dr. Fedak Stefan, 
Seltenreich Jan , Schapira H enryk , dr. W asser 
Ozyasz. Z a s t ę p c y :  Goldman A rtur, Mokrzycki 
Stanisław .

Sąd .  p o l u b o w n y :  dr. Chiger Maurycy, Gold 
Norbert, H uberth Józef, Kurkowski Antoni, Reiss 
Jakób, Stroiński Bronisław. Z a s t ę p c y :  Rom ań­
ski Grzegorz, S tand W ilhelm, Tendler Abraham.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 2 września. 1867. Kon­

gres międzynarodowego stowarzyszenia robotników w 
Lozannie. — 1870 Napoleon kapituluje pod Seda- 
nem. — 1895. Międzynarodowy kongres w Hadze. —
1896. Strejk górników w Karwinie.

Teatr miejski w Krakowie.
Środa: „Oj! Kobiety! Kobiety!", komedya w 3 akt. 

Ph. Dumanoir’a.
Czwartek: „Bolesław Śmiały", dram at w 3 aktach 

St. Wyspiańskiego.
P ią tek : T eatr zamknięty.
Sobota: „Konfederaci Barscy", dram at w 2 aktach 

Adama Mickiewicza. „W arszawianka", pieśń z roku 
1831, napisał St. Wyspiański.

Niedziela: „Kościuszko pod Racław icam i", obraz 
hist. w 7 odsłonach nap. A. W. Lasota.

Poniedziałek: „Konfederaci Barscy". — „W arsza­
w ianka".

W torek: „Obrona Częstochowy", dram at histor. w 
5 aktach, 7 odsł. z prologiem Ju liana  z Poradowa.

Uroczysty w ieczór Lassala, jako w 39 ro­
cznicę jego śmierci, odbędzie się w sobotę dnia 
5 b. m. w sali hotelu K leina w Krakowie, przy 
ul. G ertrudy. Program : 1. Zagajenie. 2. Chór.
3. Deklamacya polska. 4. Skrzypce solo. 5. Od­
czyt (Grossmann). 6. Śpiew solo (Liebermann). 
7. Deklamacya żargonowa. (Liebermann). 8. Duet 
skrzypce i flet. 9. Produkcye gramofonu. 10. Sło­
wo końcowe i chór. Początek o godz. 7 1/a w ie­
czór. W stęp 30 hal.

Zaproszenia wydaje się: w stow. „Postęp", 
ul. S tarow iślna 42, w Związku stow. robotn., 
Mały Rynek 6 i w sklepie „Naprzodu", ulica 
Sławkowska 29.

Lichwa m ięsna w  Krakowie. W  myśl uchwa­
ły ostatniego zgromadzenia ludowego, udali się 
wczoraj do prezydenta m iasta p. F r i e d l e i n a ,  
który po 2 miesięcznym urlopie objął już urzę­
dowanie, tow. L . M i s i o ł e k  i F.  S u ł c z e w s k i ,  
w sprawie podwyższenia cen mięsa przez rzeźni- 
ków krakowskich.

Przedstaw ili oni prezydentowi skutki lichwy 
mięsnej, tudzież konieczność jak  najrychlejszego 
otwarcia ja tek  miejskich, celem ochrony miesz­
kańców przed lichwą, wprowadzaną na jednym 
z najniezbędniejszych środków żywności.

P . F r i e d l e i n  oświadczył, że spraw a założe­
nia ja tek  miejskich jeszcze dawniej rozważaną 
była przez m agistrat. Obecnie poczyni wszelkie 
starania, by powzięty przed kilku dniami przez 
m agistrat projekt miejskiej sprzedaży mięsa, jak  
najrychlej doprowadzić do skutku.

Spodziewać się więc należy, że m agistrat nie 
będzie zwlekał z załatwieniem tej tak  piekącej 
sprawy.

Z przedstawionej przez rzeźników m agistrato­
wi taryfy , przedstaw ia się podwyższenie cen mię­
sa w następujący sposób:

1) Mięso wołowe z części tylnych z 1 K  20 h 
na 1 K  28 h. 2) Mięso wołowe z części prze­
dnich z 1 K 12 h na 1 K 20 h. 3) Polędwica 
wołowa w tej samej cenie, t. j. 2 K  za klgr.
4) Mięso cielęce z części tylnych z 1 K 28 h 
na 1 K  40 h. 5) Mięso cielęce z części prze­
dnich z 1 K 12 h na 1 K  28 h. 6) Mięso wie­
przowe ze skórką z 1 K 20 h na 1 K 28 h. 
7) Mięso wieprzowe bez skórki pozostaje w tej 
samej cenie 1 K 44  h. 8) Mięso baranie z czę­
ści tylnych z 1 K  40 h na 1 K  20 h. 9) Mię­
so baranie z części przednich pozostaje w cenie 
1 K 20 h za klgr.

Dr Franciszek Winkowski, b. poseł do rady 
państw a, adwokat, zm arł w Podgórzu. Zmarły 
należał do stronnictw a ludowego, którego był 
najczynniejszym  działaczem i jednym z kiero­
wników.

W  r. 1897 został w ybrany posłem do parla­
mentu z Y kuryi okręgu tarnowskiego. W  roku 
1900 przy ponownych wyborach, skutkiem pre- 
syi i gwałtów wyborczych, u tracił m andat na 
rzecz osławionego ks. Żygulińskiego.

P rzed dwoma la ty  popadł w chorobę umysło­
wą, która wreszcie zakończyła się śmiercią.

P. Józef Dobrzański, dyrektor rzekomo istn ie­
jącego „Towarzystwa dostawców obuwia dla c. i 
k. armii i c. k. obrony krajow ej" przysłał nam 
sprostowanie pełne przekręcań i obraźliwych w y­
cieczek. Dopóki więc p. Dobrzański nie nauczy 
się grzeczności, sprostowania jego nie umieścimy. 
Natom iast wszystkie zarzuty poczynione temu 
panu w numerze 236 „Naprzodu" nie tylko w 
zupełności podtrzymujemy, lecz uzupełniamy je 
jeszcze następującym i szczegółami:

W  poniedziałek 31 sierpnia odbyła się przed 
krakowskim c. k. sądem przemysłowym rozpra­
wa, w której robotnik W ładysław  S c h w a m m  
skarżył Dobrzańskiego o zapłacenie odszkodowania 
za 14-dniowe wypowiedzenie. Pomimo wysiłków 
Dobrzańskiego, sąd przemysłowy zasądził go na 
zapłacenie Schwammowi odszkodowania za u tratę  
zarobku przez ośm dni.

Dobrzański, wychodząc ze sądu głośno hała­
sował, tymczasem zaś dwóch pijanych drabów, 
braci P i s i ń s k i c h ,  wciągnąwszy Schwamma do 
sieni domu przy ul. Kanoniczej chcieli w y m u ­
s i ć  na nim g r o ź b a m i  odwołanie artykułu, o- 
głoszonego w „Naprzodzie". Gdy Schwamm zgo­
dzić się na to nie chciał, Pisińscy rzucili się 
nań jak  zw ierzęta i zbili go do krwi. Szczęściem 
nadbiegli policyanci, którzy rozbójniczych napa­
stników aresztowali. Doniesienie o tem do pro- 
kuratoryi już zostało wniesione. Pisińscy pili 
przedtem z Dobrzańskim w szynku przy ulicy 
Kanoniczej.

Dobrzański tw ierdzi w swem sprostowaniu, że 
pracujący pod jego knutem niewolnicy, „są pa­
nami w łasnej woli i czasu". Ja k  ta  wolność i 
to państwo wyglądają, o tem mógł się przeko­
nać robotnik P io tr M a c h a j s k i  z Dobczyc. Ma­
chaj skiego ściągnął Dobrzański, który z zawodu 
szewcem nie jest i na szewstwie się nie zna, 
przed dziesięciu laty. Od Machajskiego dopiero 
nauczył się Dobrzański, jak  kołki wbijać i po- 
cięgiel zakładać. W  poniedziałek przed rozprawą 
sądową, Dobrzański był mocno „zdenerwowany". 
K lnąc na sąd przemysłowy, który tylko ze so- 
cyalistam i trzym a, dopiekał wszystkim robotni­
kom, —  którzy nibyto są „panam i" i wolnymi współ­
uczestnikam i spółki, a Dobrzański tylko w y ­
b r a n y m  przez nich „dyrektorem " —  do ży­
wego. Nagle spostrzegł, że M achajski chce wyjść 
na pole z drugim robotnikiem. Przyskoczył do 
Machajskiego Dobrzański i schwyciwszy —  swe­
go chlebodawcę: członka spółki i wyborcę?! — 
za kołnierz, wypchnął go za drzwi i wyrzucił 
z „fabryki" bez wypowiedzenia człowieka, który 
mu był nauczycielem, a potem przez 10 la t w ier­
nym robotnikiem!... Ciekawem jest, że podpis 
tego samego P io tra  Machajskiego znajdujem y na 
drugiem sprostowaniu, które nam przysyłają ro­
botnicy z fabryki Dobrzańskiego. H istorya tego 
sprostowania je s t znana: Dobrzański sam w ła­
snoręcznie napisał sobie hymn pochwalny, a n a­
stępnie kazał go podpisać bez czytania swoim 
niewolnikom. Znamy się na takich szopkach i 
nigdy im nie wierzymy. Jak  słusznem w tym 
wypadku było nasze niedowierzanie dowód w tem,

że M achajski je s t  dziś bez chleba n a  bruku , ten  
sam  M achajski, k tó ry  dzień  przedtem  w ystaw ił 
sw em u w yzyskiw aczow i i  prześladow cy „dobro­
w olnie" na jw span ia lsze  św iadectw o m oralności. 
J a k  w ielkim  je s t  w yzysk  robotników  w  fabryce 
D obrzańskiego, w yn ika  z następu jącego  zestaw ie­
n ia . D obrzańsk i p łaci: za  zeszyw anie tyłeczków
5 h , za  zak ładk i (U berstiel) 7 h, od ćw iekow a­
n ia  38 h, za  w ykończenie obcasów 48 h ; licząc 
zaw sze za parę . Za obszyw anie cholew ek na 
m aszynie p łac i dniów kę po 1 K  80 h dziennie, 
zm uszając robotników  do n ieu s tan n e j p racy  od 3 
lub 4 rano  do 9, albo 10 w nocy. W  tym  cza­
sie m ożna obszyć 10 0  do 120  p a r; w ypada tedy  
za  p arę  l ł/ 2 ha le rza . Z a obszyw an ie '  podeszew' 
(100 p a r  dziennie) p łaci dniów kę 2 K  50 h, 
czyli za  p arę  21/ i h. R azem  robo ta  jed n e j pary  
trzew ików  w ojskow ych kosztu je D obrzańskiego 
najw yżej 2 K  50 h; m a te ry a ł kosztu je  go, w o­
bec tego , że spow adza go za  p o ś r e d n i c t w e m  
m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  w prost od producen­
tów , najw yżej 4 K  za parę . P oniew aż zaś do­
sta rcza  dla skarbu  w ojskow ego trzew ik i p rzecię­
tn ie  (zależnie od num eru) po 11 K  za parę, 
w ięc zysk i tego  ciekaw ego p. „ d y re k to ra "  są  
w cale pokaźne.

Ofiary militaryzmu. Rozpaczliw e położenie 
w ielu  rodzin , k tó rych  synow ie będą m usieli po­
nad  obow iązkow ą trzy -le tn ią  służbę pozostać W 

koszarach , opisuje w jask raw ych  barw ach  list, 
-p rzysłany  nam  przez pew nego gó rn ika  w  O stra ­
wie P o lsk ie j. P isze  on: „W iadom ość, k tó rą  w y­
czytałem  w „N aprzodzie" z 28 sie rpn ia , że b ra t 
mój, k tó ry  obecnie już trzec i rok  służby w oj­
skow ej kończy, będzie m usiał tam  pozostać je ­
szcze trz y  m iesiące dłużej, p rze ję ła  m nie p rze­
rażen iem . B iedny  nasz  ojciec! Co się z nim  te raz  
s ta n ie ?  C zterech w ychow ał synów  i czterech  dał 
państw u  żołn ierzy , a  te ra z  sam  złożony ciężką 
chorobą, n i e  m a  co  do  u s t  w ł o ż y ć .  J a  sam, 
Jak ó b  J a n  c z y ,  w ysłużyłem  przy 20 p. p. 14 
kom panii 3 la ta , b ra t  S tan isław , w ysłużył przy 
tym  sam ym pułku przy  2 kom panii 3 la ta ,, b ra t 
K aro l, służy obecnie przy  32 p. p. p rzy  10 komp. 
trzec i rok , a  rów nocześnie najm łodszy b ra t  Ja n , 
służy przy  20 p. p. p rzy  5 komp. p ierw szy  rok. 
My dw aj n a js ta rs i  synow ie p racu jem y ciężko, 
jako  górnicy  i ledw ie możemy wyżywić nasze 
w łasne rodziny. Ojcu starem u, k tó ry  sam pozo­
s ta ł n a  chałnpniczem  gospodarstw ie, nic pomódz 
n ie  możemy. M atka s ta ru szka , p ie lęgnując cho­
rego ojca, dobyw a ju ż  re sz tek  sił; podtrzym y­
w ała  ją  jeszcze nadzie ja , że w  jes ien i, n a  czas 
młocki i w ykopyw ania ziem niaków  pow róci syn 
K aro l. T e raz  zn ik ła  ta  nadz ie ja . N ędza i głód 
grozi starym  naszym  rodzicom ; ziem niak i zgniją  
w  polu, zboże niew ym łócone zab ierze lichw iarz 
w iejsk i, bo dwoje chorych staruszków  nie udźw i­
gnie już an i kopaczki, an i cepa! R ozpacz mnie 
ogarn ia  i  n ie  wiem, co mam począć!"

Opłaty od widowisk na rzecz ubogich. Sto­
sow nie do pow ziętej w  kw ietn iu  b. r .  uchw ały 
lw ow skiej rad y  m iejsk iej, m a g is tra t tam tejszy  
w ypracow ał w nioski w  spraw ie poboru op ła t na 
cele dobroczynne, a  to  od p rzedstaw ień  te a t ra l­
nych, koncertów  i w szelkich  innych  przedstaw ień 
i w idow isk. P ro jek tow ane  op ła ty  będą pobierane 
od biletów  w stępu  i dzielą  się n a  dw ie kate- 
gorye:

P ie rw sza  ka teg o ry a  dotyczy b iletów  n a  przed­
staw ien ia  te a tra ln e  i koncerty  i m a być pobie ' 
ra n ą  w n astęp u jące j w ysokości: a) od biletn  
w stępu  ponad 1 K  do 2 K  w yniesie op ła ta  10 
h a l., b) ponad 2 do 6 K  —  20 hal., c) ponad
6 do 10 K  —  50 h al., d) ponad 10 K  —  1 K-

D ruga  k a teg o ry a  op ła t obciąży b ile ty  w stęp0
n a  w szelkie p rzedstaw ien ia  i w idow iska w  na­
stępu jącej w ysokości: a) od b ile tu  w stępu ponad 
50 hal. do 1 K  w yniesie op ła ta  10 h a l., b) po­
nad  1 K  do 2 K  —  20 h a l., c) ponad 2 do 
6 K  —  40 hal., d) ponad 6 do 10 K  —  1 &  
e) ponad 10 K  —  2 K . B ile ty  w stępu  n a  przed­
staw ien ia , z k tó rych  dochód je s t  przeznaczony 
n a  cele dobroczynne, będą w olne od w szelk i0] 
opłaty .

P ro je k t pow yższy może w ejść w  życie w  dro­
dze ustaw odaw czej, a  to w  form ie u staw y  k ra ­
jow ej.

Z doli robotniczej. P isz ą  nam  z J a s ł a : 
D n ia  19 m arca  b. r .  spad ła  ze znacznej w ys°' 
kości n a  J a n a  G urbę robo tn ika  u M ac-G arveyz 
w M aryam polu tafla  parafiny  w ażąca 25 klg. ra­
n iąc go ciężko w  głow ę. P rzez  6 tygodni udzi0" 
la ła  mu gorlicka pow. K asa  dla chorych szcZ0' 
płej pomocy (jak  n a  rozpraw ie tow . S erafina wy­
kazano, udzielano ty lko  50% zam iast 6 0 % ) , 
i te j n aw e t pomocy po 6 tygodniach  odmówion0' 
a  to  w łaśn ie  w chw ili, gdy u G urby  poczęły 
ukazyw ać objaw y obłąkania . Gdy G urba  popa1 
następn ie  w  obłąkanie, w zyw ani k ilkak ro tn ie  1® 
karze  K asy  chorych orzekli so lidarn ie , że G nrh9 
sym uluje (!). Dziś nieszczęśliw ego przew ieziono 
koszt gm iny do zak ładu  d la  umysłowo chorych 
K ulparkow ie. G urba  m a żonę i kilkoro drobny0 
dziatek .

Pożary W Galicyi. Z B r z e s k a  donoszą: ^  
S z c z u r o w e j  w ybuchł onegdaj pożar, k tóry  0 
g a rn ą ł 9 stodół i jeden  dom m ieszkalny, n iszcz^  
cały  zb iór zboża. P rz y  pomocy żandarm ery i a 
ło się ogień zlokalizow ać. . .

Z G r y b o w a  donoszą: N a obszarze dworsk 
w K o r z e n n e j ,  będącej w łasnością F ra n c isZ 
D źw igniew skiego, spłonęły w sku tek  uderzen ia  P . 
ru n u  w szystk ie  budynki gospodarcze, oraz cZ  ̂
zbiorów. Szkoda je s t  znaczna. t

W  K o g ó ż  n i e  (pow. Sam borski) spłonęło PrZ^  
nieostrożność w łościanki M aryi L y lak  p E c

dt



Nr. 240 K raków , środa N A P R Z Ó D 2 w rześnia luod.

gród. Szkoda wynosi 4 .600  K, z tych połowa 
była ubezpieczoną.

W  gminie O ż o m l a  koło Jaworowa wybuchł 
pożar, który pochłonął pięć zabudowań wiejskich. 
Szkodę wyrządzoną obliczają na 10.000 K. P rzy ­
czyną pożaru było podłożenie ognia przez 5 -le­
tniego chłopca w domu H rynika Radejki.

Ze S t r y j a  donoszą: W skutek uderzenia pio­
runu spłonęły zabudowania gospodarza Dm ytra 
Bazinka w D o b r z a n a c h ,  oraz budynek szkol­
ny ze wszystkiemi ruchomościami nauczyciela 
W eissa, który poniósł szkodę obliczoną na 1000 
koron.

Jak umierają robotnicy. Z Borszczowa do­
noszą: W  Słobódce turyleckiej zasypała ziemia 
przy wydobywaniu gliny D anyła Baryckiego, ojca 
dwojga dzieci, który zmarł na miejscu.

Śmierć pod kołami pociągu. Głuchoniemy 
Mendel Moses wpadł na linii kolejowej S try j— 
Morszyn pod koła pociągu osobowego i został 
przez maszynę tak  silnie uderzony, że mimo u- 
dzielenia mu natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
zm arł w kilka godzin po wypadku.

Okradzenie kantoru wymiany. Z Tarnopola 
donoszą, iż kilku żydów rosyjskich, em igrują­
cych do Ameryki, skradło w tutejszym  kantorze 
Wymiany p. Dawida Francosa papiery wartościo­
we, precyoza i różne weksle w artości 60 .000  K. 
Za sprawcami kradzieży, którzy odjechali w k ie­
runku Krakowa, rozpoczęto poszukiwania.

LOS robotnika. W  M i s t k u  (na Morawach), 
w ustronnem  miejscu, w tak  zwanej „W ierzbi­
nie “ nad Ostrawicą, znaleziono przed kilku dnia­
mi człowieka, u m i e r a j ą c e g o  z g ł o d u .  P o­
kazało się, że je s t nim 27-letni robotnik Jan  
A d a ś ,  rodem z Bochni. T rzy dni w gorączce 
tyfusowej przeleżał w nadrzecznej wiklinie bez 
jad ła  i bez napoju, aż go przypadkiem znaleźli 
dwaj mieszczanie misteccy, którzy umierającego 
przenieśli do szpitala.

Ignorancya „mecenasa sztuki". „W ien. Allg. 
Z tg .“ zamieściła w tych dniach feljeton znanej 
wiedeńskiej pisarki B erty  Zuckerkandel, zawie­
rający  bardzo ujem ną ocenę broszury hr. Lanc- 
korońskiego w sprawie restauracyi katedry  k ra ­
kowskiej. Ja k  wiadomo, arystokratyczny ten  
„esteta" nie uznaje artyzm u cenionego m alarza 
Mehofera. Otóż B erta  Zuckerkandel zarzuciła mu, 
między innemi, jakoby wpłynął na biskupa płoc­
kiego, aby tenże cofnął poczynione u Mehofera 
zamówienia na polichromią dla katedry płockiej. 
W skutek tego, hr. Lanckoroński wystosował do 
tejże gazety list, w którym zbija zarzuty i oznaj­
mia, że naw et nie wiedział o istnieniu katedry 
w Płocku. To przyznanie się do niewiedzy jest 
bardzo charakterystyczne dla „znawstwa rodzi­
mych zabytków artystycznych" ze strony rozmai­
tych „mecenasów sz tu k i" ; tem charakterysty- 
czniejsze, że katedra płocka je st jednym z n a j­
starszych i najpiękniejszych w Polsce zabytków 
architektonicznych, i że obok wielu cennych pod 
Względem estetycznym osobliwości mieszczą się 
tam  jeszcze groby dwóch królów polskich W ła­
dysława H erm ana i Bolesława Krzywoustego.

„Związek kierowników kopalń na Morawie 
i Śląsku" powstaje staraniem  osławionego inży­
n iera A. V o v s a ,  kierow nika szybów „K arolina" 
i „Salomon" w Ostrawie morawskiej, tego, który 
W r. 1900 sprowokował strejk  górników. W alne 
zgromadzenie te j organizacyi zawodowej pogania- 
czów kapitalistycznych odbędzie się 13 września 
b. r. w lokalu stowarzyszenia górniczo-hutniczego 
W Ostrawie morawskiej. W artóby posłuchać, o 
czem też będą radzić Yoyes, Bindacz, Pfohl i im 
podobni.

Pierwsza kobieta lekarzem Kasy chorych 
W Wiedniu. Związek korporacyjnych Kas cho­
rych i ogólna robotnicza K asa chorych uchwaliły 
ńa ostatniem wspólnem posiedzeniu zarządów 
przyjąć panią dr Fryderykę L u b i n g e r  do am- 
bolatoryjnego leczenia swych żeńskich członków. 
T a uchwała daje dowód, że robotnicze zarządy 
obydwóch tych instytucyj stoją zawsze na wy­
sokości swego zadania i dokładają wszelkich s ta ­
rań, aby należycie odpewiedzieć wszelkim potrze­
bom członków. Doświadczenie poucza, że wiele 
kobiet —  z fałszywej wstydliwości —  przy lżej­
szych zasłabnięciach nie chce szukać pomocy le ­
karzy-mężczyzn, wskutek czego naraża swe zdro­
wie na wielką szkodę. Z tego względu ustano­
wienie lekarki dla* kobiet należy uznać, jako zna- 
ozny postęp, którego wyniki będą niezawodnie 
błogosławione.

„Sanacya" Kasy św. Wacława. Z P rag i do­
noszą do pism wiedeńskich, iż rada zawiadowcza 
Kasy zaliczkowej św. W acław a (podkopanej de- 
Taudacyam i ks. Drozda) zwróciła się do człon­
ków komitetu sanacyjnego, zarządzających fun­
duszem sanacyjnym, ażeby fundusz ten  przypro­
wadzili do porządku pod groźbą skargi sądowej. 
^  funduszu tym brakuje według jednej wersyi 
^8 .000  według drugiej 50 .000  K.

2 Białegostoku piszą nam: Dnia 3 sierpnia 
dokonano tu  zamachu na stójkowego Łobawskie- 
£° (o czem już pisał nasz korespondent z Gro­
dna. Redalccya). Obecnie władze noszą się z za­
miarem oddania pod sąd wojenny trzech domnie­
manych sprawców zamachu, których nazwiska 
Wymienił Lobawskij.

Krytycyzm na eksport. Znane są artykuły 
»Grazety narodow ej", ubolewające nad nędzą 
cbłopów... włoskich, będącą wynikiem ich prze- 
łmdatkowania i nieudolnej gospodarki tam tejszych 
ler rządzących. Pojaw iają się one niejednokro- 
nie, jakby przez ironię, wówczas właśnie, gdy 

J od strzechy galicyjskich chłopów zaziera wi- 
mo tyfusu głodowego...

Podobne ubolewania i krytyki na eksport, czy 
na odległość, choć tym razem polityczne, a nie 
ekonomiczne, znajdujemy w ostatnim  numerze 
lejborganu arystokracyi i szlachty poznańskiej — 
w poznańskim „Dzienniku". Pismo to w nume­
rze ostatnim  krytykuje system wysuwania na 
„przyczółkowe stanowiska" nie ludzi najzdolniej­
szych, ale „najwyżej urodzonych, najszerzej sko- 
ligaconych"... Oczywiście swoją spostrzegawczość 
przenosi za lądy i moża — do Anglii. Szczegól­
niej zaś oburza się na mianowanie ministrem 
poczt margrabiego Londonderry.

Zapewne dziesięciokrotnie ograniczeńszym od 
owego p. Londonderry jest, dajmy na to, „het­
m an" Radziwiłł, szpetna figurka, przechwalająca 
się głupkowato swem powinowactwem z cesarzem 
W ilhelmem i włócząca się pod tym  pretekstem  
na ceremonie odsłaniania pomników hohenzoller- 
nowskich przodków (przypominamy Poznań), lub 
mizdrząca się w sposób budzący obrzydzenie do 
hr. Biilowa w czasie dyskusyi nad interpelacyą 
wrzesińską. A przecież ów „Dziennik poznański" 
powyciągałby wszystkie „najśw iętsze hasła" na 
pomoc i opamiętanie, gdyby rozwinęła się w Po- 
znańskiem szeroka agitacya, aby tego jegomo­
ścia, będącego największą zakałą w grupie po­
słów poznańskich, usunąć od prezesury Koła.

Ale co mówić o Radziwille; „Dziennik poznań­
ski" kruszył kopię o każdego panka, którego 
przy niedawnych wyborach do parlam entu spro­
sić chciano z krzesła poselskiego.

Ale dla Anglii, gdzie bądź co bądź na poznań­
skiego panka-obskuranta (a tacy w zaborze p ru­
skim udają się znakomicie) patrzanoby, jak  na 
przybysza z Mozambiku —  ma „Dziennik" słowa 
nagany, iż nie zasługą, lecz herbową deszczółką 
się tam  polityków mierzy.

Prześladowanie demokratycznego księdza.
Jeden z przywódców demokracyi chrześcijańskiej 
w Belgii, ksiądz F o n t e y n e ,  mówił w tych 
dniach na zebraniu robotniczem o prześladowa­
niach, na które wystawiony je st ze strony kle- 
rykałów. Kłam stwa i oszczerstwa są ulubioną 
bronią czarnych „działaczy". Tak np. niedawno 
zakupili oni wielką ilość numerów demokraty- 
czno-chrześcijańskiego pisma „H et R echt", w 
których zapowiedziana była mowa agitacyjna 
Fonteyne’a i rozpowszechnili je  po uprzedniem 
nalepieniu kartek  z oznajmieniom, że „ex-ksiądz" 
ze swoją żoną ma przybyć do Antwerpii. Prócz 
tego szerzyli pogłoskę, że Fonteyne utrzymuje 
dom gry. Najhaniebniejszy jednak czyn kleryka- 
łów polegał na tem, że usiłowali oni podburzyć 
przeciw niemu w łasną jego matkę. Nabyli karty  
korespondencyjne z jego portretem, skarykaturo- 
wali go na larwę dyabalską i formalnie zasypali 
tą  szkaradą jego matkę, by nastraszyć nabożną 
staruszkę.

Sprawozdawca gazety „Etoil Belge" zanoto­
wał następujące słowa Fonteyne’a: „Ponieważ
wiedziano, że jestem  człowiekiem, odpierającym 
wszelkie napaści, więc skierowano pociski prze­
ciw mojej matce w nadziei, że w ten  sposób 
zmuszą mnie do złożenia broni. Zawiedli się je ­
dnak moi wrogowie. W alka, która mnie czeka, 
będzie okropna". Dalej referował Fonteyne o po­
stępach ruchu demokratyczno-chrześcijańskiego we 
Flandryi: „Lud jest znękany jarzmem, którem
obarczyła go partya klerykalna. N a j g o r s i  n a ­
s i  w r o g o  w’ie  to nie liberali, nie socyaliści, 
lecz r e a k c y j n i  k a t o l i c y .  Zachowują oni ster 
w swoim ręku jedynie drogą kłamstw i prześla­
dowań. Są oni złodziejami chleba („brood roo- 
v e rs“). Jeden tylko punkt nieznacznie nas zbliża, 
mianowicie religia. Mówię: * nieznacznie, bo dla 
nich religia je s t środkiem gnębienia i przemocy. 
Oto przykład, jeden z wielu: Pew ien towarzysz 
nasz stracił blizkiego krewnego. W ychowany w 
zasadach szczerze religijnych, zwrócił się on do 
miejscowego proboszcza z prośbą o mszę za du­
szę zmarłego. Ale klerykalny proboszcz nie speł­
nił prośby i wyrzucił go za to tylko, że ten 
należał do demokracyi chrześcijańskiej. Ale przy­
kład ten  je s t niczem jeszcze wobec innych i 
znaczniejszych nikczemności, jakich dopuszczają 
się duchowni i junkrowie we Flandryi.

Cukier potaniał. Z dniem dzisiejszym wcho­
dzi w życie postanowienie konwencyi cukrowej, 
skutkiem czego cena cukru doznaje znacznego 
obniżenia.

Przedstawienia w teatrze miejskim począ­
wszy od 1 bm. rozpoczynać się będą o godzinie 
7 wieczór.

Defraudacya w Tow. kredytowem. Rada
nadzorcza Towarzystwa term in zwołania walnego 
zgromadzenia wyznaczony poprzednio na dzień 
12 bm. odroczyła na 21 bm.

Nieszczęśliwy wypadek. G a j o s  Jędrzej, po­
mocnik m urarski, liczący la t 16, zakładając sznur 
do muru przy nowej budowie u Jezuitów na 
W esołej, spadł tak  nieszczęśliwie z rusztowania, 
z wysokości pół piętra, że odniósł ciężką ranę na 
głowie, sięgającą aż do kości, powodującą bez­
wład kończyny górnej. Pierw szej pomocy udzie­
liło nieszczęśliwemu Tow. ratunkowe, poczem od­
wieziono go do szpitala.

Awantura żołnierska. W ielkie zbiegowisko 
zaszło wczoraj w Rynku głównym z następują­
cego powodu: Pewien żołnierz 13 pułku piechoty, 
trochę pijany, zrobił aw anturę i nie chciał za­
płacić za spożyte w kaw iarni napoje. Gdy żoł­
nierze policyjni postanowili odprowadzić aw an­
turn ika na główną strażnicę policyjną, opierał 
im się tak  silnie, że trzeba było użyć 6 poli­
cyantów, ażeby spełnić to zadanie. Szamotanie 
się żołnierza z policyantami wywołało zbiegowisko.

Niewiadomo z jakiego powodu zaalarmowano po­
gotowia w różnych koszarach; wezwani na po­
moc biegli szybkim krokiem w Rynek z nasa­
dzonymi bagnetami. Pomoc ta  była oczywiście 
niepotrzebna, a zebrani wkrótce się rozprószyli.

Niwy komendant policyi. Komendantem 
straży wojskowo-policyjnej w Krakowie, w miej­
sce zmarłego kapitana Fiedlera, został zamiano­
w any p. W acław  Kalik, dotychczasowy porucznik 
lwowskiego oddziału policyjnego.

Piłożenie robotników w magazynach woj­
skowych. Robotnikom w magazynach wojskowych 
obok cm entarza krakowskiego kazano świętować 
18 sierpnia, jako w dniu urodzin cesarskich. 
Lecz za to przymusowe święto potrącono robo­
tnikom dzienną płacę. W ogóle skarżą się też ro­
botnicy na bezwzględny wyzysk praktykowany 
obecnie w tych magazynach. Ilość pracy, prze­
znaczona do wykonania dziennie przechodzi m ia­
nowicie siły przeciętnego człowieka.

I  tak  11 ludzi dziennie w ciągu 10 gudzin 
musi przeważyć, nasypać do worków, zawiązać, 
oplombować i ułożyć w magazynach w stosy 800 
worków żyta lub owsa; 4 ludzi musi prźełożyć 
w tym samym czasie 1900 worków celem prze­
w ietrzenia. Jeden worek owsa waży 50, jeden 
zaś żyta 75 kilogramów. Robotnikom, uskarża­
jącym się na przeciążenie, odpowiadają stereo­
typowo z drwinami: „Za guldena trzeba dużo
robić!" Za odejście choćby na chwilę od pracy 
dla napicia się wody lub t. p. dają robotnikom 
natychm iast „urlopy" na 2 — 3, a naw et 8 dni 
za karę.

Z klerykalnego obozu. Czytamy w „Robo­
tn iku ' warszawskim: Znany dobrze ks. hr. Ł u­
bieński (na W oli, przedmieściu W arszawy) zbie­
ra  dzieci robotnicze i bezinteresownie poucza je
0 dobroci cara i o złości „tych ludzi bez czci
1 w iary", tych „bezbożnych socyalistów". Jego 
kolega ks. W ieżyński, który zajmuje się budo­
waniem kościoła, nielitościwie nędznie płaci, przy 
wypłacie urywa krwawy grosz robotniczy, a na 
protesty  odpowiada groźbą policyi i więzienia. 
K s. Markowski w Gonołogu, przysposabiając 
dzieci do spowiedzi, brutalnie obchodzi się z 
niemi.

Chłopca dwunastoletniego, Kozubka, uderzył 
w tw arz tak  silnie, że chłopiec zemdlał. W iele 
dzieci miewa sińce na ciele po kilka dni. Ksiądz 
Kłopotowski w Lublinie z ambony szerzy an ty­
semityzm i radzi, żeby lepiących odezwy odda­
wać w ręce policyi. W ydaje on kalendarz p. t. 
„Ju trzenka", w którym przedstawia socyalistów 
jako rozbójników, złodziejów i podpalaczy. Ks. 
Lniski w Pabianicach odczytał w kościele ode­
zwę, skierowaną przeciwko zachowywaniu się kleru 
i — odprawił mszę na intencyę nawrócenia so­
cyalistów...

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówką i na spłaty — bez zaliczki.

“ t e l e g r a m y
Sytuacya.

Praga, 1 września. Na zwołaną tu  przez po­
sła K 1 o f a c z a konferencyę przybyli delegaci in­
nych stronnictw  czeskich. Młodoczesi w ysłali se­
kretarza klubu, posła sejmowego M o u d r e g o .

Poseł B a k s a  przedłożył kilka wniosków w 
sprawie wojskowej, domagając się, aby w szyst­
kie stronnictw a czeskie w ystąpiły z podobnemi 
żądaniami jak  W ęgrzy.

Poseł K u b r  oświadczył imieniem czeskich 
agraryuszy, że przedłoży wnioski swemu stron­
nictwu.

Poseł M o u d r y  oświadczył, że klub młodo- 
czeski powziął w tej kwestyi uchwały, które 
przedłoży walnemu zebraniu posłów.

Na tem konferencyę tę  zamknięto.
Cheb, 1 września. W czoraj zebrali się tu ta j 

wszechniemieccy posłowie do rady państw a i do 
sejmu w liczbie 22, celem omówienia przedłuże­
nia służby wojskowej. Po gwałtownej dyskusyi, 
uchwalono wystosować do m inistra wojny tele­
gram z wezwaniem, aby ze względu na wielką 
m ateryalną szkodę, jaką ponosi ludność, a prze­
dewszystkiem ze względu na powszechne wzbu­
rzenie, p r z e d ł u ż e n i e  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  
c o f n ą ł .

Przyjazd króla Edwarda do Wiednia.
Wiedeń, 1 września. W czoraj o godz. 5 po 

południu przybył tu  król angielski Edward. Na 
dworcu oczekiwał go cesarz wraz z arcyksiążę- 
tam i i świtą.

Po powitaniach udał się król wraz z cesarzem 
do burgu, przez udekorowane masztami i zapeł­
nione tłumami ciekawych ulice.

O godz. 71/2 wieczorem odbyło się przyjęcie 
galowe.

Wiedeń, 1 września. Król angielski Edward 
zaraz po przyjaździe przyjął wizytę cesarza F ra n ­
ciszka Józefa, którą w tej chwili rewizytował.

Dzisiaj przed południem król Edward udał się 
do grobów cesarskich u Kapucynów i odprawił 
ciche modlitwy nad grobami cesarzowej Elżbiety 
i arcyksięcia Rudolfa.

W  ciągu przedpołudnia złożył król angielski 
bilety wizytowe u wszystkich bawiących w W ie 
dniu arcyksiążąt i arcyksiężniczek, poczem udał 
się na śniadanie do poselstwa angielskiego.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń, 1 września. Z coraz to większą 

pewnością występuje tutaj wiadomość, że p. 
Wekerle  jest już desygnowanym prezyden­

tem gabinetu, który utworzyć ma przy po­
mocy Apponyi’ego i Daranyi’ego. Mówią, że 
pozornie nie otrzymają Węgrzy na razie ża­
dnej koncesyi, jednakże stopniowo w drodze 
rozporządzeń wprowadzone będą wszystkie 
w mowie hr. Apponyi’ego wyrażone żądania, 
jepynie komenda węgierska nie będzie przy­
znaną.

Burzliwe zgromadzenie.
Sombatheli, 1 września. (Tel. b. kor.) Mimo 

zakazu, socyaliści urządzili zgromadzenie, na 
którem miano dokonać „poświęcenia nowego 
czerwonego sztandaru" (?). Tłum stawił opór 
policyi, która dobyła szabel. Wiele osób od­
niosło rany, jeden robotnik otrzymał pchnię­
cie w ramię. Policya następnie rozprószyła 
tłum.

Książę Ferdynand bułgarski.
Wiedeń, 1 września. Powszechnie utrzymu­

je się pogłoska, że książę Ferdynand bułgar­
ski tylko pod przymusem wraca do Bułgaryi. 
Stwierdza się w rzeczywistości, że książę 
nie jedzie wprost do Zofii, lecz Euxinogra- 
du. Potwierdza się także, że do Zofii nie do­
niesiono o dniu wyjazdu księcia.

Zofia, 1 września. Książę Ferdynand buł­
garski przybył na zamek Euxinogrod koło. 
Warny. f

Wizyty panujących.
Paryż, 1 września. Jak „Matin" donosi, 

poseł włoski Torgnelli oświadczył, że wizyta 
króla włoskiego we Francyi będzie miała 
miejsce w połowie października.

Na najbliższej radzie gabinetowej ustalo­
ny zostanie dokładnie dzień odwiedzin.

Prezydent Loubet pojedzie do Rzymu w 
marcu przyszłego roku.

Powstanie w Macedonii.
Konstantynopol, 1 września. Z dniem 30 

sierpnia wstrzymany został ruch pociągów: 
„ orient-express“ na linii Konstantynopol— Zofia 
i pociągu konwencyonalnego na linii K onstanty­
nopol— Adryanopol. Zamiast tych pociągow za­
prowadzono inny pociąg, który będzie wychodził 
stąd o godzinie 6 rano i będzie jechał tylko 
dniem, gdyż w tym  czasie strzeżenie linii jest 
łatwiejsze.

Belgrad, 1 września. Na wczorajszem mace- 
dońskiem zgromadzeniu usposobienie było bardzo 
gwałtowne. Jeden z mówców wskazywał, że w 
A ustryi grozi Serbom największe niebezpieczeń­
stwo. Jak iś  Macedończyk ze wzniesionym w górę 
rewolwerem nawoływał, ażeby wszyscy Serbowie 
chwycili za broń. Zgromadzeni udali się nas tę ­
pnie przed rosyjską ambasadę i wznosili okrzyki 
na cześć Rosyi, mimó, że z ambasady n ik t się 
nie ukazał.

Konstantynopol, 1 września. Z Monastyru 
donoszą o nowych walkach z oddziałami powstań­
czymi na granicy bułgarskiej. Z tureckiej i z ro­
syjskiej strony zaprzeczają wiadomości, jakoby 
nad zatoką Iniada wojska tureckie otoczyły po­
wstańców, wśród których znajdował się pułko­
wnik rosyjski.

Konstantynopol, 1 września. Ludność tu­
tejsza, jakoteż na prowincyi jest bardzo za­
niepokojoną obawą wybuchu wojny.

Pogrzeb Salisburego.
Londyn, 1 września. W  Hastfield odbył się 

wczoraj pogrzeb Salisburego, przy udziale k re­
wnych i przyjaciół.

Paryż, 1 września. „Figaro" donosi, że p re­
zydent ministrów Combes po piątkowej radzie 
ministrów udaje się do T o y s , poczem uda się w 
dwu-tygodniową podróż do Hiszpanii. Podróż ta  
pie ma żadnego politycznego charakteru.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
L wowskie stowarzyszenie „P raca" przenosi z dniem 

1 września b. r. lokal swój z ulicy Boimów na 
ul. Oimiańską 17, parter, dokąd też wszelkie prze­
syłki — począwszy od 1 września — adresować na­
leży.
W iedeń. W  niedzielę dnia 13 września b. r. odbę­

dzie się w sali „zur W eintraube“, V., Schloss- 
gasse 5 o godz. 9 rano zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem dziennym: 1) Powszechne prawo głosowa­
nia. 2) Dyskusya. Towarzysze! Robotnicy! Polacy! 
jawcie się licznie. Komitet.
l/o n fe ren cy a  partyjna II. śląskiego okręgu wyborczego
■A odbędzie się we wtorek 8 września b. r. w Cie­
szynie z następującym porządkiem dziennym : 1. Spra- 
wozdannie komitetu wykonawczego okręgowego; 2. 
Prasa; 3. Organizacya i tak tyka; 4. Wnioski. Upra­
sza się organizacyę, aby na konferencyę tę wysłały 
tym  razem licznych delegatów, albowiem na porządku 
dziennym znajdują się bardzo ważne sprawy. P rzy  
punkcie prasa załatwioną musi zostać sprawa z a ł o ­
ż e n i a  p o l s k i e g o  t y g o d n i k a  d l a  Ś l ą s k a ,  zaś 
przy punkcie organizacya. kwestya utworzenia sa­
moistnej organizacyi partyjnej krajowej. Szczególniej 
organiz: cye w zagłębiu węglowem wzywa się do li­
cznego odesłania konferencyi, albowiem pismo polskie, 
które ma być założone, ma być także organem g ó r ­
n i c z y m .  Konferencya rozpocznie się o godz. 9 rano 
w hotelu „Miasto Cieszyn11 p. Bobka, przy ul. Fry- 
deckiej.

NADESŁANE.
(Za ten aziat redakcya nie odpowiada.)

Dr JÓZEF D R O B N E H
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie, ulica Poselska L. 18, 11. pi- (ro.

Q | .  | p h f 3 r 7  na Uniw. Jagiellońskim 
w ł  U  U I I  u Ł A  udziela lekcyj języka 
■fi! i niemieckiego.— Wiadomość:
I I l U £ U I 11 „Naprzód", Sławkowska 29.



K. Zieliński
mechanik i optyk

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleoa swój obficie 
zaopatrzony maga­
zyn wyrobów opty­
cznych i mechani­
cznych. 34

Dostarczamy za zaliczką bez kosztów opa­
kowania do wszystkich stacyi Monarchii

Najlepszą Kroacką starą 
doborową Śliwowicę

3 butelki kor. 8 '—, 6 but. k. 15'—, 12 but. 
kor. 28-—, także w beczkach od 25 do 600 
litrów z różnych la t  prawdziwie doborową 
Śliwowicę i  znakomicie paloną świętalną 
Śliwowicę, zaopatrzoną poświadczeniem 
rabinackiem Dokładne cenniki przesy­

łam y bezpłatnie.
Kroackie Towrz. eksportowe Śliwowicy 

Hinko Kaufmann & Co. 107 
= = = = =  Zagrzeb, Kroacya. = = = = =

7  P T ? T T Q  sprowadzaną, drogą wodę Selterską zastę- 
^  ^  ^  poje w zupełności woda, polecona przez
Towarzystwa lekarskie, alka- ,
Itczno-siłona, zawierająca czę- 1  ■ 0 f  A  I "ł
śoi składowe jak 1 A l  I  I  I  I

SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

K raków , środa N A P R Z Ó D

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje, żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Najlepszym środkiem do czy szcze n ia  m etali
je s t i b ędz ie

A M O R
proszek do czyszczenia metali
w s z e d z i e  do nabycia w pudełkach po 

14, 2 0  i 3 0  hal.
Fabryka Lubszyuski & Co. Berlin N. O. 
B a c z n o ść  na markę chronną „Amor“.

P .T . C z y te ln ik ó w
upraszamy przy każdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„ N A P R Z O D U 1!

Mydło Schichta
„Klucz"„Jeleń" M a r k at

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek!

W szę dz ie  do  nabyc ia !
Przy zakupnie należy uważać szczególn ie  na 
to, by każdy kawatek mydła był zaopatrzony  
nazwiskiem „Sehicht" oraz jedną z pow yższych  

marek ochronnych. 288

e i i e * U'* o m m m

W łosy tracić
musi każdy, kto używa innych, a nie krajowych grze­
bieni kauczukowych, zaopatrzonych jedną z marek

„ G O L IA T H 44
„ M A T A D O R 44
„ J U P IT E R ”

którym pod względeŁ znakomitej jakości żaden zagra­
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

Do nabycia
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

Z N A C Z N E  
zn iżen ie  cen!

PR ALNIA
PAROW A
W  K R A K O W I E

przy ulicy 435

G R O D Z K IE J  9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zn iżyła  

ceny:
od koszsli ...............  9  ct

„ kołnierza , . . . .11/2 „
„ pary m ankietów 3  „
„ firanek b ia ły c h .4 0  „
„ „ kremów. 5 0  „

B ielizna po wypraniu w y­
gląda zupełn ie jak now a!

Jedyny specyalny dom

G ram ofonów  i Fonografów - ^ ®
Ch. Kapelusza w Krakowie

ulica św . Gertrudy 17
poleca

Gramofony, Fonografy, płyty i walce w bardzo 
wielkim wyborze i po bardzo niskich cenach. 

Cenniki na żądanie gratis i franko.

Pierw sza kraj. Parowa  
Pralnia C hem iczna  

i S ztu czn a  Farbiarnia

Artura Poppera
W KRAKOWIE

poleca się Szanownej P .T . P u­
bliczności do chemicznego czy­
szczenia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej i  dziecinnej, 
536 uniformów etc.

Wykonanie nieprześcignione. 
Termin dostawy 2 dni.

Z lecen ia  z prow incyi zo s ta ją  
w ykonane w p rzeciągu  3  dni .

Na żądanie wysyłam  d ar­
mo i opłatnie wielki cen­
nik ilustrowany, zaopatrzo­
ny 1000 rysunkam i zega­
rów, w yrobów jubilerskich, 
tow arów  z chińskiego sre­
b ra  i przyborów  do zegar­
ków i narzędzi zegarm i­

strzowskich 435
F. PAMM, Kraków, Z ielona 3.

W s p ie r a jc ie  
P r z e m y ś l  k r a j o w y !

Biuro przyjęcia: P l a c  W. W. 
Św iętych N r. 1, obok magistratu.

CAŁKI EM ZADARMO!
Tylko dla d o w o d u  że „ P a n a x in K jest 
je d y n ie  i w y łą czn ie  zad ziw ia jąco  d z ia ­
ła jącym , p rzez  lekarzy  p o leca n y m
środkiem, do pielęgnowania skóry, na p o ­
c e n ie  s ię  n ó g , rąk i ram ion , na  na­
g n io tk i, oraz przeciwko odmrażaniu i świę- 
dowi ciała przysełamy na próbę puszkę 
1-kilową, wraz z opisem sposobu używania 
po nadesłaniu porta j. kosztów opakowania.

Panaxin  
sprawia p o  krótk iem  u życiu , że najbar­
d ziej szo rstk ie  r ę c e  d e lik a tn ie ją , po­
wołuje przyjemny ch łód  i u trzym u je  s u ­
ch o  sk órę , przeciwdziała osłabieniu i chroni 

przed udarem słonecznym.
1 puszka wraz z opisem sposobu używania 
kor. 1-—, 1 w ielka puszka wraz z opisem 
sposobu używania kor. 1‘50 włącznie z ko­
sztami przysełki, za poprzedniem nadesła­
niem w znaczkach pocztowych lub przeka­

zem pocztowym.
General -Versand- Depot „Panaxin“ 

Wiedeń li, Cirkusgasse 33.

Tylko za1 koronę
tygodniowo może każdy nabyć obrazy, 
lnstra, zegary i rzeczy do urządzeń 

domowych 538

u A rn o ld a  F a lle k a
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 4

„Pod złotym orłem11.

! J e d y n y
n a jta ń sz y  sk ła d
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą 
I g n a c y  C yp res  

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

Eksport do wszystkich państw 
_________ europejskich!_________

Egipskie tutki 
i bibułka

5*
pe>»

pod gwa- 
rancyą z 

bibułki „verge 
combustile"

Główny skład:
„A ida L w ów , u lica  P ań sk a  10"

Buchalterka
z k a u c y ą  do 2000 kor. p o szu k u je  od­
pow iedn iego  za jęcia . —  Z g ło sz e ń ^  
p rzy jm u je  d z ia ł in s e ra t.  „N aprzodu  -

M ie s ię c z n ie  
3 0 0  d o  4 0 0  ko r.

jest lekko bez ryzyka i kosztów i bez 
wielkich znajomości do zarobienia. 
Adres posłać pod K 258 do biura 
anonsów „Union", Stuttgart, Ludwig- 

strasse.

JA A N N A
z moimi 185 centymetrów olbrzym
itiio d ługim i w ło sa m i, które uzy­
skałam przez 14-m lesięcr.ne u życi*
przezemnie wynalezionej pomady. 
Takowa została uznana za jedyny
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona a  
Panów pełny i silny zarost brody i już 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż na brodzie natu­
ralny połysk, oraz gęstość i  chroni 
takowe od przedwczesnej siwizny aż 
do najpóźniejszego wieku.

Cena jed n ego  krążka 
1, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po nade­
słaniu kwoty, albo za zaliczką po­
cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zleoenki 

nadsyłać.

Anna Csillag
Wiedeń, I., Graben Nr. 14. 

Berlin, Friedrichstrosse 56.

C S IL L A G

Wielmożna Pani Anna Csillag!
Z polecenie Je j Ekscelencyi Pani SyS- 

gyeny-Marich (żony Austr. am basadora 
w Berlinie) proszę uprzejmie mnie wyda* 
krążek Pańskie] doskonałej pomady, Rów­
nocześnie składam Pani podziękowanie. 
Pani hrabina w yraziła się niezwykle po­
chlebnie o skuteczności Pańskiej pomady.

Z wysokim poważaniem 
F rle d a  C iese, garderob iana Je j Ekso.

W ielmożna Pani Anna Csillag I 
Proszę pod podanym  adresem  Ekscellencyi 

Pani hrabiny Kielmansegg, Namiestnikowej, 
Wiedeń, H errengasse 6, łaskawie nadesłać 
3 kawałki pomady dla pielęgnacyi włosów, 
które już dobre rezu ltaty  wydała.

Z poważaniem 
Garderobiana Jej Eksc. lrma Pletzl.

Pani Anna Cslllac!
Proszę o przysłanie czterech cegiełek Pań­

skiej doskonałej pomady.
C. i k. Au stro-węgierski Konsulat, Ryga.

Widimożna Pani Anna Csillag!
Proszę o przysłanie za zaliczką pudełka 

Pańskiej cudownej pomady.
Z poważaniem 

Dr. A. gepold, lekarz zdrój, w Jaworsa, gzląsk.
Wielce Szanowna Pani Anna Csillag! 
Proszę mi bezzwłooznij przysłać powtórnie 

krążek Pańskiej dobre] pomady. Jestem bar­
dzo zadowolona z dotychczasowych rezul- 

Mój adres: Etelka da Mały 
żona prezydenta sądu, Temesyar.
Pani Anna Csillag!

Proszę mule przysłać za zaliozką pocztową 
dwa krążki Pańskiej pomady na włosy. Jestem  
zdumioną dobrom i szybkiem działaniem. 
Moje włosy wrosły w krótkim  czasie w z&- 
dumiewający sposób i pokazuje się prócz 
tego wszędzie młody porost. Mogę Pańską 
pomadę każdemu gorąco polecić.

Z poważaniem 
Hrabina E. W. Zedwitz 

U nter-N euburg b. Asch (Czechy).
Pani Anna Csillag!

O powtórne przysłanie garnuszka Pańskiej 
doskonałej pomady na włosy prosi

K siężna C a ro la tn  (Cóthen Anh.)

Pani Anna Csillag!
Proszę Pani o łaskawe powtórne przysłanie 

dwóch cegiełek Pańskiej dobrej pomady.
Z poważaniem 

Fr. Gen. Konsul Outmann, Drezdno, Bernhstr.

Fani Anna Csillag!
Niniejszem proszę o przysłanie za zaliczką 

garnka Pańskiej doskonałej pomady na włosy. 
Z wysokiem poważaniem 

E m ilia  R a d u n sk y , garderobiana Jaśnie 
Oświeconej Księżnej Hohenlohe Chateau 

de Roncy.

R e d a k to r  odpowiedzialny i  wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni W ładysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


